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TOWARZYSTWO
r

Świętego Wincentego.

II.
Potrzeba naczelnej władzy, utrzymującej jedność 

ducha i łączność działania rozkrzewiająeych się kon­
ferencyi, była tem naglejszą w Towarzystwie ś. Win­
centego, ponieważ dzieło miłosierne już i po za Pary­
żem rozrastać się poczęło. W r. 1835. zawiązała się 
konferencya w Nimes, a następnego roku w Lugdunie. 
W e wszystkich zawiązkach kościelnych widzimy od sa ­
mego ich poczęcia dwie charakterystyczne cechy sa­
mego Kościoła, jedność ducha na wewnątrz związana 
jednością hierarchii i powszechne, katolickie krzewie­
nie się propagandy. Tylko Kościół katolicki może mieć 
prym at biskupi, tylko prymat rzymski jest zdolny u- 
trzymać katolicyzm uniwersalny Kościoła. Jedno jes t  
podstawą i wmrunkiem drugiego. We wszystkich sto­
warzyszeniach, bractwach, zakonach Kościoła, to samo 
się powtarza, z krzewieniem się instytucyi podnosi się 
w ładza naczelna, powszechna.

Władzę naczelną w towarzystwie sprawowała pier- 
wiastkowo Ilada miasta Paryża, ale gdy coraz dalsze 
rozwijanie się konferencyi czynności tejże rady nad 
miarę powiększyło, gdy znoszenie się z zaldadanemi na 
prowincyach konferencyami okazało potrzebę zupełnie 
odrebnej władzy, ustanowiono Badę Jeneraluą. Rada 
ta  miała wziąść pieczą nad ogólnemi zasadami całego 
dzieła , ogarniać wszystkie konferencye, ułatwiać ich 
znoszenie się wzajemne, zbierać doświadczenia różnoro­
dne szczegółowych zakładów, tworzyć z tych doświad­
czeń. ogólne prawidła postępowania przy nowych za­
wiązkach, chronić dzieło od możebuyck błędów; a o- 
gólue to działanie wtedy tylko korzystnie rozwinąć się 
d a ,  jeżeli Rada Jene ra lna ,  wolna od zarządu miej­
scowych konferencyi, szersze i wyższe zajęłaby stano­
wisko. Otoż z tych potrzeb takich rozwinęła się sto­
pniowo hierarchia Towarzystwa. Na czele stanęła Ra­
d a  Jenera lna , na niższym stopniu w miejscach posia­
dających kilka lub kilkanaście konferencyi utworzyła 
się R ada  Miejscowa, a w mniejszych, szczegółowych 
kołach pracowały konferencye podzielone według para­
fii, według szczegółowego celu swój pracy, lub nawet 
według pojedynczych zakładów, jak  np. po wsiach, fa­
b rykach , szkółkach, domach sierót lub więzieniach.

Dziwna gorliwość przejmowała wszystkich uczest­
ników pobożnego dzieła, gorliwość w pielęgnowaniu u- 
bogich i gorliwość w rozkrzewieniu konferncyi.

Jeżeli w roku 1835. przy potrzebie rozdziału pier­
wiastkowego domu des bonnes icoles na  cztery konferen- 
cye pewna obawa niepokoiła braci, czyli rozdział ten 
nie w7płynie niekorzystnie n a  całe dzieło, jakże rado­
sną  musiała być uroczystość, obchodzona już w roku

następnym 1836. dnia 21 Lutego, to jes t  pierwsze Wal­
ne Żebranie całego towarzystwa?.

Na tych Walnych Zebraniach bracia wzajemnie 
mieli się zapoznać, przywyknąć do brackiej i braterskiej 
jedności, zaufaniem do wspólnego dzieła zagrzać gor­
liwość, podnieść odwagę. Na pierwszem zebraniu 
prezydenci czterech istniejących wtedy w Paryżu kon­
ferencyi parafialnych i konferencyi zajętej Domem Sierót 
składali pierwszy raz sprawę ze swoich czynności, a  pre­
zes Rady miejscowej przeczytał ogólne zasady regula­
minu do zakładania i prowadzenia konferencyi. Regu­
lamin ten był zbiorem doświadczeń dotąd zrobionych.

W ładza duchowna z radością powitała młodych pra­
cowników. Ówczesny arcybiskup Paryzki X. Quelen 
szczególnie był dla braci Towarzystwa św. Wincentego 
przychylny, a następca jego apostolską śmiercią na  
barykadach Paryża zamordowany X. Affre pierwszy pu­
blicznym listem pastersk. błogosławieństa udzielił człon­
kom konterencyi, a w konsystorzu swoim osobnego do 
spraw towarzystwa wyznaczył referenta.

Tymczasem na  prowincyach rozradzały się nowe 
zawiązki. Młodzi uczniowie uniwersytetu po ukończo­
nych studiach w Paryżu, powracając do domów, wy­
nieśli z konferencyi paryzkich ogień wiary, wylanie dla 
ubiego, gorliwość o zbawienie dusz, a przywykłszy do 
świętej pracy nie chcieli sami nadal pozbawić się p o ­
ciechy tam zażywanej i pragnęli rówienuikom, znajo­
mym, przyjaciołom po miejscach rodzinnych takiej sa­
mej użyczyć ochłody. I  zakładano wszędzie nowe kon­
ferencye. T ak  powstały w r. 1836. i 37. zawiązki w 
Nancy, Langres , Lille, Quimper.

Konferencye po za Paryżem w taki sposób zakła­
dane dzieliły się na trzy rodzaje. Najpierwsze i naj­
gwałtowniej potrzebne były konferencye miejskie. Po 
miastach większe panuje ubóstwo i prędsze dla wiary 
i cnoty niebezpieczeństwo. W miastach też najprzód 
przyjmowały się konferencye św. Wincentego.

Ale i po wsiach konferencye są  zbawienne, często 
potrzebne. Wielu mieszkańców wiejskich chciałoby także  
pełnić w duchu chrześcijańskim uczynki i miłosierdzie; 
i tam są ubodzy, są i chorzy bez opieki, są dzieci bez 
dozoru, są sieroty bez wychowania. Właściciel wiej­
ski pobożnie dobroczynny, pleban miejscowy, nauczy­
ciel wzorowy, urzędnik gospodarczy, majętniejsi gospo­
darze łatwo się w towarzystwo zawiążą i miłosierdzie 
swe uorganizują. Oto konferencya wiejska. A więc 
i konferencye wiejskie powstały. Nareszcie rozwinął się 
i trzeci rodzaj konferencyi: konferencye fabryczne.

Po wielkich fabrykach zatrudniają niekiedy tysią­
ce ludności. Ileż tam ubóstwa, biedy, niedostatku, nę­
dzy? Ilu chorych, s ta rych , zaniedbanych? Ileż tam 
dobrodziejstw chrześcijańskie miłosierdzie może dokonać? 
Właściciele, dozorcy, urzędnicy takich zakładów zawię- 
zywali się chętnie w konferencye i pracowali po swe-
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mu. Pierw sza ta k a  konferencya pow stała w fabryce 
żelaza B audin  w departam encie Jura  we Francyi.

W śród ta k  rozszerzonego działan ia , na  mocy ze­
b ranych  w prak tyce dośw iadczeń, skreśliło się bliżej 
działanie Rady Jeneralnnej. W ielką to dla całego T o­
w arzystw a sprawiło korzyść, bo prócz łask i błogosła­
w ieństw a bożego najw ięcej błogich owoców przypisać 
winniśmy oględności i roztropnej Rady Jener.

R ada Jenera lna  czuw ała nasam przód nad  tem, aby 
zachow ać wszędzie tego sam ego ducha w towarzystw ie 
i te  same zasady. Nie można dość często tego pow ta­
rzać , że miłosierdzie i zatrudnianie się ubogimi w sa ­
mych początkach tow arzystw a miało na celu prze- 
dew szystkiem  własne zbudowanie członków, świadczących 
dobrodziejstw a, pełnienie dobrego chrześcijańskiego u- 
czynku. Młodzież szkolna P aryża dla tego do ubogich 
chodzić chciała, dla tego nie pozw alała sobie rozdzie­
lać  jałm użny we własnym domu, że m iała na celu nie 
ta k  filantropiczny, hum anitarny zam iar nasycenia u- 
bogiego, bo to też massoni czynią i urzędowe ja ł ­
m użny z ratusza wydzielane. Ale chodziło o uczynek 
chrześcijański, któryby dającego zbudow ał, nauczył po­
ko ry , skłonił do ubogiego, a któryby odbierającego po­
dniósł, zaprzyjaźnił z bogatszym. S tan ubogiego uza- 
cnia się przez to , bo bogaty się bezeń obejść nie mo­
że, jak o b y  ubogi na to ubogim pozostawiony był przez 
B oga, aby miłosierdzie żyło pomiędzy ludźmi. Bogaty 
nie pozwała ubogiemu upadać, ubogi nie dopuszcza, 
ab y  się bogaty  wynosił. Utrzymanie tej zasady w to 
w arzystw ie opiera się szczególnie na nieodzownym i 
koniecznym  obowiązku członkow tow arzystw a, aby o- 
sobiście odwiedzali ubogich w ich domu w łasnym , a 
raczej w ich mieszkaniu. Bo jak że  często domu nie 
m a ją , m ieszkają w sk lep ie , w chlewie, pod schodami, 
n a  poddaszu. Myliłby się, ktoby sądził, że wizyty te domo­
w e m ająjedynie na celu przekonanie się o rzeczywistej po­
trzebie ubogiego. Ktoby tak  te wizyty uważał, ten nie zna, 
n ie  pojmuje, nie przeczuwa ducha Tow arzystw a ś. W incen­
tego. Tow arzystw o chce temi wizytami zbudować daw ­
cę, dać mu okazyą pokory, przezw yciężenia, miłości, 
przyw iązać go do obowiązku chrześcijańskiego, zaprzy­
jaźn ić  go i porównać z ubogim, zbratać go z m alucz­
kim  w duchu chrześcijańskim , napełnić go cnotą, a  chce 
ubogiego pocieszyć, podnieść, dać mu odwagę* do ży­
c ia , napełnić go zapewnieniem, że nie ulega żadnej po­
gardzie. I  dla tego to rad a  i przestroga dla braci św. 
W incentego, aby przyszedłszy do ubogiego m ieszkania 
nie stali wielmożnie, z góry patrząc na ubogiego, ale aby 
pokornie z ubogim razem  na  jego stołku, ław ce lub ło­
żu usiedli, u niego spoczęli, dali mu przez to pewność 
bratniego udziału i zaufanie do szczerej rozmowy.

Jałm użny w naszym  domu rozdaw ane są  bardzo 
wątpliwej wartości. Reż tam  razy próżność odejmuje 
jałm użnie w szelką w artość w ew nętrzną? A o ileż czę­
ściej jeszcze ta  jałm użna byw a wydzielona tylko dla 
tego , aby się pozbyć natrętnego żebraka?  Ale kto idzie 
sam  w odwiedziny do ubogiego, broń Boże nie na 
zw iady, nie na prześpiegi, ale z przyw iązania, aby mu 
ulgę przynieść, aby go pocieszyć, aby z nim cierpieć, 
z nim może p łakać ,®a udziałem ulżyć mu ciężaru, ten 
p rzed  daniem  jałm użny jałm użnę poświęca, błogosławi, 
sam  staje się lepszym , świętszym , cnotliwszym.

Oto czuwanie nad  tą  głów ną zasadą  Tow arzystw a, 
było tak że  naczelną funkcyą R ady Jeneralnej. Praw dzi­
w ie Rada Jenera lna  by ła  tutaj rad ą  jenera lną . Dalszem 
zajęciem  się R ady Jeneralnej było przyjm owanie nowych 
koferencyi do wspólnej jedności. K ażda konferencya

nowo utworzona w inna się zgłaszać do naczelnego o- 
gn iska o przyjęcie. Potrzeba tej ostrożności była od 
samego początku i je s t do dzisiaj aż nadto widoczną. Cho­
dziło o utrzym anie jedności działania, o utrzymanie*chrze­
ścijańskiego c h a rak te ru ; komuż zostawić w ładzę rozstrzy­
gania, czy nowo pow stające zawiązki nie zboczą od pew ni­
ków, od praw ideł zasadniczych w towarzystwie przy­
jętych. Łatw o założycielowi może nieoględnem u zbo­
czyć na błędne drogi, uledz miejscowym względom nie­
zgodnym z duchem całości. Musi ktoś z szerszego 
stanow iska na  spraw y patrzący osądzać i rozstrzygać, 
czy now a konferencya zaw iązała się zgodnie z cało­
ścią. Otóż R ada Jenera lna  orzeka o tem , a przeko­
nawszy się, że nie zaszło nic zdrożnego, konferencyą 
do tow arzystw a przyjmuje.

R ada jeneralna czuwa nad dalszem  działaniem  w szy­
stkich konfereneyi, zbiera doświadczenia w szczegóło­
wych pracach czynione. Często chodzi o rozszerzenie 
działań tow arzystw a. Reż to rodzajów  nędzy ducha i 
c ia ła?  Reż sposobów zapobieżenia i pom agania ta ­
kowym ? Od kolebki do grobu i po za grobem  są lu­
dzie biedni potrzebujący pomocy. Nie od razu cho­
ciażby przemyślnemu człowiekowi przy jdą na myśl 
wszystkie sposoby ratow ania bliźniego w przygodzie. 
Nowe drogi m iłosierdzia w ynajdują się w rozm aitych 
częściach św iata, w rozm aitych położeniach i stosun­
kach  człowieka. K onferencye donoszą o świeżych po­
m ysłach Radzie Jenera lnej, a ta  po zbadaniu troskli- 
wem przym ierza je  do głównej zasady, pochw ala lub 
odradza; to , co dobrego ztąd w ynikło, wszystkim  b ra ­
ciom do naśladow ania poleca, przed niebezpiecznemi 
pom ysłam i wszystkich ostrzega. — Albo ileż razy w 
jednej i tej samej konfereneyi wątpliwości pow stają w 
stosunkach do władz rządow ych, do władz może na­
wet kościelnych, do postronnych konfereneyi: któżby 
tak ie  wątpliwości bez narażenia tow arzystw a na nie­
przew idziane trudności rozstrzygał? R ada Jenera lna  
to czyni i czyniła dotąd z wielkim dla całego tow a­
rzystw a pożytkiem.

R ada Jeneralna ma także w łasną k assę  na ogólne 
potrzeby Tow arzystw a przeznaczoną. Konferencye, R a­
dy m iejscowe, Rady prowincyonalne czuw ające nad  
spraw am i tow arzystw a w szczegółowych krajach, die- 
cezyach, narodach dają do kassy  tej ogólnej dobrowol­
ne ofiary. Z tej kassy* R ada Jenera lna  udziela zapo­
mogi szczególnie biednym a  potrzebnym w sparcia kon- 
fereneyom , a  mianowicie podaje tak ie  zasiłki dla za­
chęty dla nowo tworzących się konfereneyi w okoli­
cach, gdzie dotychczas Taw arzystw a nie było.

Zapomogi te jakkolw iek przy coraz liczniejszych 
zgłaszaniach nie m ogą być bardzo znaczne, przecież 
wiele spraw iły dobrego. Zawięzywanie się nowych 
konfereneyi nie obędzie się nigdy bez trudności, obaw a 
o fundusze, wielkość potrzeb mianowicie tam , gdzie 
towarzystwo jeszcze nie istniało, odstraszają naw et chę­
tnych od w ytrw ania; zasiłek odebrany doda otuchy, 
czyni w samym początku skutki w idocznem i, z ztąd 
łatw iejsze zaw iązanie, i udział staje się liczniejszym.

Tow arzystw o św. Wincentego przestrzega tego, aby 
w k lęskach  publicznych, w spraw ach ogół tyczących 
członkowie konfereneyi w imieniu tow arzystw a, bardzo 
ostrożnie w ystępow ali, a  nie pozw ala na  to wcale, aby 
fundusze szczegółowych konfereneyi w takićj publicznej 
potrzebie obracano na zaspokojenie powszechnej niedoli do 
tego stopnia, iżby na tem cierpieć mieli ubodzy pod opieką 
Tow arzystw a zostający. Płynie to z naczelnej zasady 
Tow arzystw a. Tow arzystw o chce szczegółowego, oso-
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t)istego zajm owania się ubogimi od oblicza do oblicza. 
Gdyby fundusze konferencyi rzucono od razu w wielki 
pow szechny n iedostatek , naraziłoby się działanie je j 
n a  szw ank zupełny, a przynajm niej na niebezpieczną, 
przerw ę. U cierpieliby na  tem  ubodzy już podpierani, 
ucierpieliby i członkowie tow arzystw a, pozbawieni fun­
duszu, a z nim sposobności pełnienia swego duchowne­
go obowiązku. —  Ale przy tem nie chce się Tow arzy­
stwo zupełnie wyrzec udziału w publicznej usłudze przy 
pow szechnych klęskach. Nieraz w zarazach , przy po­
żarach , podczas powodzi stanęli członkowie tow arzystw  
do publicznej posługi w szpitalach, po d o m ach , odda­
w ali się do rozkazów lekarzom , urzędom  miejskim, 
straźej ogniowej, proboszczom. A gdy k lęska długo 
trw ała  i nadzw yczajnego w ym agała w ysilenia, wtedy 
i funduszami Tow arzystw a spieszono na pomoc. Ale w 
tak im  razie nie pozostaw iano w spierania pieniężnego 
szczegółowym  konferencyom , tylko R ada Jenera lna  
zb ierała  w obrębie całego Tow arzystw a składki i po­
w ierzyła tak  zebrane fundusze do szafowania konferen­
cyom szczególnie dotkniętych obwodów.

Już w r. 1840. podała  się pora do takiego pośred­
nictw a całego Tow arzystw a z konferencyam i pewnej o- 
kolicy, pow szechną k lęsk ą  dotkniętej. W ylew Rodanu 
w okolicach Lugduńskich i przy Nimes spustoszenia 
w iele sprow adził, pomoc miejscowych konferencyi nie 
potrafiła w ystarczyć; w tedy rad a  Jenera lna  udała się 
do wszystkich konferencyi całego Tow arzystw a, te skw a­
pliwie poszły za głosem braci i zewsząd nadesłano sk ład­
k i, którem i rozrządziły konferencye najwięcej dotknię­
tych okolic.

To samo powtórzyło się w r. 1846. przy wylewach 
Loary, gdzie Towarzystwo przesiało 19,000 fr. pom ocy; 
albo podczas głodu w Irlandyi, dokąd z towarzystwa 
poszło 150,000 fr. Podobnie niedaw nem i czasy odby­
ły  się przez R adę Jeneralną polecone ofiary na  chrze­
ścijan Syryjskich.' — T ak i sam sposób składkow ania 
przez R adę Jeneralną utrzymano przy zbieraniu ofiar 
n a  pomnik świętego W incentego w miejscu jego  ro-
dzinnem. , , ,

J a k  zbawiennem i opatrznem  było ustanowienie 
R ady Jeneralnej niebawem pokazało się , bo już w 
trzy la ta  po założeniu pierwszej konferencyi, w r. 1836. 
Tow arzystw o w Rzymie pozostawiło kolonią. Kilku F ran ­
cuzów do Tow arzystw a należących zwiedzało Miasto 
Św ięte; a nie chcąc pozbawię się stosunków zaw iąza­
nych w konferencyi paryzkiej, schodzili się cotydzień, 
b iorąc sobie za cel najbliższy zwiedzanie śpitali. Wy­
buchła cholera, zajęli się pielęgnowaniem cholerycz­
nych. W r. 1842, m iew ał w Rzymie kazan ia  O. Ra- 
v ignan , znany kaznodzieja z Tow arzystw a Jezusowego. 
Jego  gorliwości zaw dzięczają konferencye rzymskie, 
trw ałe  swe ustalenie. Ód razu zaw iązały się cztery 
konferencye 1) św. K arola Boromeusza 2) al Gesu przy 
kościele Tow arzystw a Jezusw ego, 3) u świętego W a­
w rzyńca in Lucina dla Rzymian i 4) przy tymże k o ­
ściele dla cudzoziemców. W krótce potem utworzono 
konferencye w A nkonie, Osimo i w Bolonii. Założenie 
T ow arzystw a w państw ie kościelnem o tyle było waż- 
nem  dla całego dzieła, iż dało sposobność bliskiego 
nadzoru przez Stolicę A postolską, k tó ra  niezadługo 
m iała pobożnemu przedsięw zięciu udzielić błogosław ień­
stw a swego.

Ale i w innych krajach włoskich przyjęły się po­
siane ziarna konferencyi św. W incentego. W r. 1844. 
przeniesiono Towarzystwo z Aix we F rancyi do Nizzy, 
a  w dw a la ta  później kardynał arcyb. Genueński przy­

zwolił na nalegania posła sardyńskiego w Paryżu, Hr. 
Brignole des Sales, liczącego się do rodziny ś. F ra n ­
ciszka Salezego, na  otwarcie konferencyi w Genui.

T ak  święte i widocznie pom ocą boską w spierane 
Towarzystwo nie mogło ujść baczności Stolicy Apostoł. 
Grzegorz XVI. w r. 1845, w ydał brewe do Rady Je n e ­
ralnej; w którem  hojnie towarzystwo całe odpustam i 
obdarzył.

O dpusty te są następne:
1. O dpust zupełny w szystkich członków Tow arzy­

stw a trzy razy na  m iesiąc przynajm niej uczęszczających 
na konferencye tygodniowe;

2. Odpust zupełny dla wszystkich członków w dzień 
ich przyjęcia do konferecyi;

3. Odpust zupełny w uroczystość N iepokalanego 
poczęcia Najśw. Panny, św. W incentego, w drugą nie­
dzielę po Wielkiej Nocy ja k o  w dzień przeniesienia re ­
likwii świętego P a tro n a , w Poniedziałek pierwszej Nie­
dzieli postu;

4. W godzinę śmierci również odpust zupełny dla 
w szy stk ch  członków Tow arzystw a;

Odpust zupełny w powyższych razach dostępu­
je  się pod warunkiem  godnej spowiedzi i kommunii 
świętej.

5. Odpust siedmiu la t i siedmiu kw adragen za w y­
pełnienie każdego poszczególnego dobrego uczynku przez 
ustawy Tow arzystw a przepisanego dostępują członko­
wie pod w arunkiem  stanu laski w formie przez Kościół 
uchwalonej.

W szystkie odpusty powyżsże za dusze zm arłych 
Kościół ofiarować pozwala.

Członkowie Tow arzystw a powyższe odpusty pozy­
skać mogą pod wymienionemi w aru n k am i, chociażby 
byli w m iejscu, gdzie konferencyi jeszcze nie założono, 
byle w duchu Tow arzystw a miłosierne uczynki pełnić 
nie omieszkali.

Mówiąc o łaskach Tow arzystw u przez Stolicę Ap. 
udzielonych wymieniamy od razu i późniejsze indulgen- 
cye, chociażby chronologicznie nie tutaj dla nich przy­
padało miejsce. Grzegorz XVI. wyposażył jeszcze w r. 
1845. Towarzystwo także odpustami dla dobroczyńców, 
składkujacych na rzecz uczynków miłosiernych do k as  
T ow arzystw a, chociażby ci w liczbę członków w pisać 
się nie dali.

6. Dobroczyńcy sk ładający  ofiary do k asy  R a­
dy Jenera lnej, pozyskują raz na miesiąc odpust zu­
pełny.

O ddający jałm użnę sta łą  do Rad prowincyonalnych 
zyskują raz w miesiąc odpust siedmiu la t i siedmiu 
kw adragen.

8. Składkujący  stale do konferencyi otrzymują od­
pust comiesięczny jednego roku.

9. K w estujący na rzecz tow arzystw a zyskują za 
każdą  kw estę odpust siedmiu la t i siedmiu kw adragen. 
Pius IX. w r. 1853. brewern z dnia 18. M arca pozwo­
lił, aby odpust udzielony na uroczystość N iepokalan. Po­
częcia mógł być pozyskany także w takim  razie, gdy­
by święto to przenieść z jak ichkolw iek  powodów była 
potrzeba a nadto dopuścił, że odpust przyw iązany do 
dnia św. W incentego raz jeden  w oktaw ie tegoż św ię­
ta  według wyboru własnego każdy z członków może 
pozyskać.

10. Brewem z dnia 18. M arca 1854. udzielił P ius 
IX. nadto odpust zupełny członkom tow arzystw a bio­
rącym  stały udział w rekollekcyach wspólnie odpraw ia­
nych i przyw iązał łaskę  tę  do kommuii św. przyjętej 
dnia ostatniego ćwiczeń duchownych podczas mszy św.



w spólnie w ysłuchanej. D la tych zaś członków, którzy- 
b y nie m ogli zupełnych odbyć rekollekcyi, ale chociaż­
b y  raz jeden  na rozmyślaniu byli przytomni, sto dni od­
pustu użyczył.

Na tak życzliw e Stolicy Apostolskiej ła sk i w szyscy  
Biskupi całego św iata jaknajuprzejm iej powitali bra­
c i T ow arzystw a, gd ziekolw iek  się  uowe zaw iązki kon- 
ferencyi jaw ić poczęły. Trudno w szczegóły  w chodzić 
i  krzew ienie się  b łogosław ionego dzieła w każdym  po- 
szczegó le  kraju opow iadać, ale niepodobno dla ok aza­
n ia  cudownej opieki Boskiej nad pracą Tow arzystw a  
pom inąć ogólnych chociaż rysów rozw inięcia się  kon- 
ferencyi w tych  krajach, które katolików  bliżej ob­
ch od zą .—  W zrost T ow arzystw a i działanie jego w An­
glii na szczególn ą  zasługuje uw agę. Ten kraj, który 
k ied yś był chlubą K ościo ła , Insula Sanctorum , w naj­
now szych czasach w ielkie obudził dla katolików  nadzie­
je , nie m ało się  do tego przyczyniła praca braci T ow a­
rzystw a św. W incentego.

Początki były małe, ciche, skrom ne, ale wytrwałe 
ja k  w e F rancyi, i podobnie ja k  tam wzm agały się kon- 
ferencye z nieopisaną pociechą i z w ielkiem i pożytka­
mi. Trzynaście osób w e Francyi do Tow arzystw a przy­
ję ty ch  p ołączyło  się  w Londynie w m iesiącu Lutym r. 
1844. ku wsparciu biednych katolików  onego kraju. 
Położenie ubogiego katolika jest w Anglii n ieskończe­
n ie smutne. W sparcie ubogich polega tamże na urzę­
dowej organizacyi gmin parafialnych. K atolicy do nich 
nie n ależą, a w ięc i wsparcia nie pobierają, a po- 
pobierając zm uszeni nędzą w ystaw ieni są  na nie­
bezpieczeństw o utracenia wiary i w yznania sw ego. 
W yzuci z m ajątków sw ych przez A nglią, w yzys- 
skani, ogołoceni Irlandczycy, w szyscy  niem al katolicy  
po całej Anglii są  rozpierzchnięci, ciężkiego szukający  
zarobku. Gdy zachorzeją, z sił opadną, do pracy nie­
zdolni leżą wyrzuceni ze społeczeństw a, głodem  mrąc 
n a brukach, po sklepach i Bóg w ie gdzie w m ieście 
olbrzym iem ; Towarzystwo w ielk ie znalazło do pracy 
żniw o, olbrzymie przedsięw zięcie, ale bracia nie ulękli 
się  i cicho do roboty się zabrali. W r. 1851. już było 
21. konferencyi.

W  Anglii okazała  się  potrzeba nowego ogniwa w 
hierarchicznym  porządku Tow arzystw a. D otąd tylko  
T ow arzystw o miało Radę jeneralną, Rady m iejscowe i 
konferencye. W Anglii okazała się potrzeba pom iędzy  
R adą Jeneralną całego T ow arzystw a a Rady m iejsco­
w e miast w ielkich ustanowić Rady prowincyaonalne.

KRONIKA.
R Z Y M .

(Koresp.) R z y m ,  dnia 3. Lutego. W  dzień katedry św. 
P iotra Ojciec św. czując się trochę cierpiącym nie mógł zejść do 
bazyliki, jak  to zwykł corocznie czynić. Kardynał Mattei dzie­
kan św. kolegium odprawił u wielkiego ołtarza nabożeństwo, któ­
remu obecni byli kardynałowie, patryarchówie, arcybiskupi, biskupi 
i prałaci rzymscy. Jednakowoż od tego czasu zdrowie Ojca św. 
się polepszyło, i niemal codziennie wyjeżdża na spacer, a nawet 
przechadzki pieszo odbywa.

Konsystorz kardynalski nastąpi d. 2. albo 9. Marca. Otrzy­
mają na nim kapelusz: X. Pentini, dziekan kleryków kancery 
Apostolskiśj, X. Bizzarri, sekretarz kongregacyi biskupów i regu­
larnych, X. Trevi sanato, patryarcha wencelli, arcybiskup Sewil­
ski, X. De Luca Nuncjusz w W iedniu, X. Barili, nuncjusz w Ma­
drycie, O. Petra benedyktyn z Opactwa Solesmeńskiego, jeden z 
najuczeńszych mężów XIX. wieku i O. Quidi zakonu kaznodziej-

j skiego. Będą przytśm prekonizowani rozliczni różni biskupi, w 
liczbie których i polscy.

Prześladowanie Kościoła zawsze trwa w krajach podległych 
rządowi piemonckiemu, a mianowicie w prowincyach kościelnych 
i południowych. Gazeta urzędowa turyńska zawiera dwa w yroki: 
jeden oddający pod rozporządzenie rządu cywilnego klasztor kru- 
cyferów, szpital S a n ta -M a r ia  jako też szpital kapucynów w Ca- 
stellamare; drugi zaś stosujący ten sam rozkaz do klasztoru ka- 
medułów florenckich. Rząd piemoncki pogroził więzieniem domi­
nikanom florenckim, jeśliby kazali nadal przeciwko protestanty­
zmowi; kazania takowe rząd poczytuje za obrazę wyznania
uzuanego przez prawo................ Piękna tolerancja, co zawiezuje
usta kaznodziejom i z błędem walczyć nie pozwala, przeto iżb lad  
zyskał prawo obywatelstwa! Kardynał arcybiskup Ankony za 
to iż udzielił Sakrament Bierzmowania konającemu dziecku skrzy­
wdzony został przez sektarza, na ulicy, a rząd niepomyślał nawet 
o ukaraniu krzywdziciela. X. Canzi, wikary kapitularny bonoń- 
ski, jęczy dotąd w więzieniu w Pallanza, a zdrowie jego coraz 
bardziej się niszczy tak 'długiem cierpieniem. Jestto Białobrzeski 
Piemontu. X. Cenatiempo cudem prawie uszedł przed losem, 
który go w Neapolu czekał. Rząd piemoncki z niesłychanem 
okrucieństwem się obchodzi ze wszystkiemi, których niesłusznie 
więzi, a  jeśli duchowni są najsrożej uciśnieni, to i czysto polity­
czni więźnie doznają liberalizmu piemonckiego w ciężki i niezno­
śny sposób. Nie jes t naszym zwyczajem dotykać* w niniejszśj 
korespondencji politycznych kwestji, a tern mniej bronić upadłych 
dynastji z powodu iż drogą nam jes t jedynie sprawa Papieztwa, 
a nie tego lub owego niegdyś panującego domu we Włoszech, z 
którym nas nie łączy żaden współczucia związek; stając w obro­
nie najświętszych praw Głowy Kościoła mało się troszczym o to, 
czy Burbonowie panują w Neapolu lub dom lotoryngski we F lo­
rencji i żal nam bardzo, iż niektóre dzienniki katolickie wiążą 
niezmienną i wiekuistą sprawę następcy św. Piotra z temi wszy­
stkiemi czysto ziemskiemi a mniej więcej wątpliwemi sprawy. — 
Jednakowoż wspominając o piemonckiem okrucieństwie nie zawa­
dzi przytoczyć jeden z*wielu czysto politycznych onego przykła­
dów, gdyż nam da wyobrażenie o ogóle wewnętrznej polityki 
przywłaszczycieli kościelnych krajów. — Hr. Christen, Francuz, 
który był jedynym z naczelników reakcji w prowincjach neapoli- 
tańskich wpadłszy w ręce Piemontczyków skazany został na ciężkie 
roboty na wyspie Nis*ida. Skuto go jednym łańcuchem z Kawa- 
lerino Caracciolo, ze znakomitej tego nazwiska rodziny; ale łań­
cuch ten jes t tak krótki, iż jeden ruszyć się nie może, aby drugi 
tego ruchu nie poczuł, a męka ta trwa dniem i nocą, albowiem 
nigdy im kajdan nie zdejmują.

Dnia wczorajszego Ojciec św ., który przez długi czas nie 
mógł bywać w kościele św. Piotra, znajdował się na uroczystem 
nabożeństwie odprawionem przez kardynała Reisacha. Przybył 
on do kościoła w wielką okazałością, niesiony w sella gesta toria  
pod baldachimem i poprzedzony przez św. kollegium, patryarchów, 
arcybiskupów, biskupów i prałatów. Poświęciwszy gromnice roz­
dawał je  z kolei kardynałom, biskupom, katolickim członkom ciała 
dyplomatycznego, francuzkim i papiezkim jenerałom ; poczem odbyła 
się processja wewnątrz kościoła, w której Ojca św. na tronie nie­
siono z zapaloną w ręku świecą. — Po nabożeństwie Papież za­
nucił Te Deum, które co rok śpiewane bywa dla podziękowania 
Bogu za ocalenie Rzymu od trzęsienia ziemi w 1705 r. a we sto 
lat później od wylewu tybrzańskiego. Następnie Jego Świątobli­
wość udzielił uroczyste błogosławieństwo ludowi.

Zapewniają, że X. Łubieński całkiem usunięty został.

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Kor. urz.) P o z n a ń ,  dnia 11. Lutego 1863. Na dniu 20. 
Stycznia r. b. zakończył swe życie doczesne JX . Jan, Christian 
Jurek, pleban w Gołanicach. — Nieboszczyk urodził się w Sławie 
w Szlązku dnia 29. Listopada 1808 r. — Naukowe swoje wykształ­
cenie otrzymywał w Gimnazyum Głogowskim i na Uniwersytecie 
Wrocławskim. Zawód swój duchowny rozpoczął w roku 1833. w 
Seminarium Wrocławskim, gdzie tćż w dniu 24. Maja 1834 r. na 
kapłana wyświęconym został. Pełnił w początkach obowiązki 
Wikaryusza w Niedertesehen a w roku 1835 w Głogowie. W r. 
1837 pozyskał Dimissoriale z diecezyi Wrocławskiej i na mocy 
takowego przyjęty został do archidiecezyi Poznańskiej, w którćj 
powierzono mu na dniu 3. Lutego 1837 r. kommende nad kościo­
łem w Gołanicach, gdzie do roku 1845 pozostawał. W  Lipcu 
tegoż roku odwołónym został z Gołanic i przeznaczonym na 1 
Wikaryusza i kommendarza do Wałcza, z kąd powtórnie, na za-
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sadzie  otrzym anej prezenty, udzieloną mu została na dniu 9. L i­
pca 1847 kom m enda nad kościołem w Gołanicacli a  dnia 8. L isto ­
pad a  1848 r. kanoniczna instytucya, w którym  to miejscu, tchnięty 
paraliżem , dni swe zakończył.

Zarząd nad osieroconą parafią Gołanicką objął JX . Dziekan 
iie rg e r  w W schowie w moc udzielonej mu kom m endy cum facul- 
ta te  substituendi.

JX . Jak ó b  Nowacki dotychczasow y pleban w Opatowie został 
przeznaczonym  na zarządcę kapelanii w W yszynach od 1. Lutego 
r. b. a  tym czasow y zarząd nad parafią w Opatowie powierzono 
J X . Prodziekanow i i Proboszczowi Fabiszow i w Baranowie.

JX . G ładyszowi dotąd  kom m endarzowi w Sierakow ie, udzie­
loną została w dniu 29. Stycznia r. b. insty tucya kanoniczna na 
probostw o w Sierakowie.

Prześw ietnem u Konsystorzowi przesyłam  w załączeniu w od­
pisie odezwę Królewskiego M inistra spraw  duchownych z dnia 24. 
z. m. Nr. 2o2. B. i polecam  Mu uprzejmie, aby takow ą tak P rze - 
św ie tnćj K ap itu le , jak o  też wszystkim  Rządzcom  kościołów pa- 
rafialuych ja k  najspieszniej wraz z następującym  rozporządzeniem  
m ojem  zakom m unikow ać zechciał.

W  przyszłą niedzielę zapustną (Quinquagesima) dnia 12. bm. 
obchodzie się ma w państwie Pruskióm  stuletnia rocznica zaw ar­
teg o  w H ubertsburgu w r. 1763. pokoju i zarazem  pięćdziesiąta 
rocznica Odezwy Królewskiej „Do mojego ludu“ wydanej w roku 
1813. Z tego powodu, a  nadew szystko, aby  zadosyćuczynić p rzy­
toczonej powyż odezwie m inisterialnej ogłoszonej w sku tek  w yra­
źnego rozkazu Najjaśniejszego Pana z dnia 3. Grudnia r. z. zale­
cam  JJX X . liządzcom  parafii resp. ich zastępcom : ażeby w dzień 
przerzeczony dodali we Mszy św. parafialnćj kollektę pro gratia- 
rum  auctione „D eus cujus m isericordiae“ a po skońezonem k aza­
n iu  zamieścili w powszechnćj modlitwie kościelnej, i to po ustę ­
p ie  za  N ajw yższy Dom K rólew ski, następu jące  słowa:

„O bdarzaj także Panie Boże nasz i nadal kraj cały pokojem 
błogosław ieństwem  Twojem ; przyjmij też łaskaw ie za Twe 

dobrodziejstw a hołd najgłębszego uwielbienia i ofiarę dzięk­
czynną, k tó rą  Ci dziś poddani państw a w pokorze sk ła ­
dają.
„B oże od k tórego pochodzi w szelka myśl św ięta, każda  do­
bra  rada i czyn sprawiedliwy, udziel sługom  Twoim przede- 
w szystkiem  tego p o ko ju , którego św iat dać nie m oże, abyś­
m y postępując  w Tw oich przykazaniach, wolni od trwogi 
nieprzyjacielskićj, pod Twoją opieką bezpiecznie i w pokoju 
żyli.
„Modlimy się  także do Ciebie o Panie nad Pany, abyś serca 
nasze zapalił ogniem Twej świętćj m iłości, k tó rąś napełniał 
dawniejszych sług  Twoich, pierw iastkowych chrześcijan, i za­
chował w nich uszanowanie dla zwierzchności od Ciebie po ­
stanowionej. Błogosław i nadal wiernej Twój trzódce i daj 
wzrost Kościołowi twem u świętemu na powiększenie Twej 
chw ały i uwielbienie Tw ego św. Im ienia; wspieraj nas łaską 
T w ą  św ię tą , abyśm y wszyscy, tak  panujący ja k  podwładni, 
spełniali *we w szystkićm  wolę Twoją i zasłużyli sobie na 
T w e błogosławieństwo w czasie i nagrodę w wieczności.

Poznań , dnia 4. Lutego 1863.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
(pod.) X .  P r * y l u s l t l .

Do Prześw ietnego Konsystorza Jeneralnego w miejscu.
Nr. 218. D. P .
Odpis powyższego wysokiego rozporządzenia A rcypasterskiego 

p rzesy ła  K onsystorz c. a. J .  X. Rządzcy kościoła uprzejm ie d la 
w iadom ości i ścisłego dopełnienia.

Poznań, dnia 5. Lutego 1862.

Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi
X . Połczyński.

Okólnik.
Nr. 169/2. B rzesk5.

Odpis.

Ew . Erzbischofliche Gnaden werden aus offentlichen M itthei- 
lungen  bereits entnom m en haben, dass des 'Konigs M ajestat un- 
te rm  3. D ecem ber v. J . den Beschluss zu fassen geruht haben, 
d ie  bevorstehende W iederkehr des T ag es , wo vor 100 Jah ren  
du rch  den gluchlichen A bschluss des H ubertsburger V ertrages 
de r Monarchie die Segnungen des Friedens zuriickgegeben w ar­
den, in Uebereinstim m ung m it den Seitens Sr. M ajestat, des Hoch- 
se ligen  K onigs, bereits im Jah re  1856 zu erkennen gegebenen 
A bsichten  im ganzen L ande feierlich begehen zu lassen, und da- 
m it zugleich d ie fiinfzigjahrige Jubelfe ier der grossen Zeit, wo 
a u f  den A ufru f K onig F riedrich  W ilhelm’s des D ritten  das preus-

sische Volk sich zu dem glorreiehen W erke des B efreiungskrieges 
un ter die W affen stellte, in V erbindung zu setzen.

Im  Anschluss hieran benachrichtige ich Ew. Erzbischofliche 
G naden ergebenst, dass Seitens Sr. Koniglichen M ajestat unterm  
18. d. M ts die w eiteren Bestim m ungen dahin ergangen sind, dass, 
soviel die zu begehende kirchliche F e ier anbelangt, diese fur bei- 
de G edenktage verbunden und am Sonntag den 15. F eb ru ar c. 
im Zusam m enhang mit dem ais dann stattfindenden H auptgottes- 
dienste bew irkt werden soli.

Ew. Erzbischofliche G naden ersuche ich sonach ergebenst, 
zur angem essenen und der B edeutung des G egenstandes wiirdig 
entsprechenden Begehung dieser 1 eier das Geeignete fiir den 
dortigen Sprengel baldgefiilligst anordnen und Sorge tragen zu 
wollen, dass dessen Ausfiihrung in  alien bezuglichen Kirchen recht- 
zeitig sichcrgestellt werde.

B erlin , den 24. Jan u ar 1863.
(gez.) v. Miihler.

An
den Erzbischof von Gnesen 
und Posen, Herrn von Przyluski

Erzbischofliche Gnaden 
in Posen.

252. B. —

O debraw szy Nąjprzewielebniejszy A rcypasterz załączoną tu 
w odpisie odezwę JW . M inistra spraw duchownych etc. z d. 30. 
z. m. N. 265. B. I. raczył wysokim  Swym R eskryptem  z dnia 7. 
b. m. Nr. 319. D. P. rozporządzić, aby celem dopełnienia wyraźnej 
woli N ajjaśniejszego P a n a , odbyła się także po kościołach kato li­
ckich w d. 15. b. m. kollekta  kościelna na rzecz tow arzystw a t. 
n. „N ational-D ank fiir V eteranen ,“ jak o  te ż ,  aby  zebrane na tej 
drodze składki przesłane zostały do kassy  głównćj tej Królew­
skiej R egencyi, w którćj obwodzie kościół parafialny się znaj­
duje.

Zawiadomiając o tern JX . Rządzcę kościoła, poleca Mu Kon­
systorz uprzejm ie, aby przerzeczoną kollektę zapowiedział w przy­
szłą N iedzielę w kościele swoim z am bony i złożone na powyż­
szy cel ofiary p rzesła ł bez zwłoki czasu właściwej kassie Rejen- 
cyjnej.

Poznań , dnia 9. Lutego 1863.
K onsystorz Jeneralny Arcybiskupi

X. Połczyński.
Okólnik.

Nr. 243/2. Brzeski.
Odpis.

D es Konigs M ajestat haben au f den A ntrag  des General-Lieu- 
tenan ts von M aliszetcski zu bew illigen geruht, dass m it dem naeh 
m einer ergebensten  B enachrichtigung von 24. d. Mts am 15. F e ­
b ru a r d. J . abzuhaltenden D ankgottes-D ienste eine K ollekte zum 
B esten der S tiftung „N ational-D ank fiir V eteranen‘‘ in alien evan- 
gelischen K irchen der Monarchie verbunden werde. A llerkochst- 
dieselben w unschen, dass eine gleiche K ollekte bei dieser Gele- 
genheit auch in den katholischen K irchen stattfinden moge.

Ew. Erzbischbflichen G naden gebe ich dem nach anheim , in 
d ieser Hinsicht das G eeignete gefalligst veranlassen zu wollen. 
D ie K ollekten-E rtrage w erden an die Haupt-K asse der betreffen- 
den Koniglichen R egierungen einzusenden sein.

B erlin , den 30. Jan u ar 1863.
(gez.) r . Miihler.

An
den E rzb ischof von Gnesen und Posen,

Herrn von P rzyluski
Erzbischofliche G naden 

zu  Posen.
Nro. 265 B. I.

OCHRONA GNIEŹNIEŃSKA.
(Kor.) t r n i e a s n o ,  w Lutym  1863. G dy roztw orzym y księgę 

żyw ota narodu naszego, znajdziemy na czele cnót jego  — cnotę 
m iłosierdzia. C hrystus Pan  naucza: „Bądźcie m iłosierni, jak o  
Ojciec mój niebieski miłosiernym je s t ,11 i naród zrozum iał tę na­
u k ę , stał się m iłosiernym, i do tąd  tej cnoty je s t  szczerym  wielbi­
cielem, wiernym wykonówcą. Nie sięgając daleko w żywot na- 
naszych przodków, wspomnijmy choć tylko o czasach szesnaste­
go w ieku, w których Skarga  żył. T en  to w łaśnie mąż bieży, 
idąc za popędem  cnoty m iłosierdzia, zawiązał w Krakowie r. 1587 
bractwo m iłosierdzia, i ułożył mu sta tu ta  czyli ordynacyą. Zapro­
wadził podobne bractw o m iłosierdzia, 1589 w Lublinie, i tegoż 
roku  w W arszawie, a w r. 1592 bractw o św. Ł azarza  w Krakowie 
i tegoż roku w W arszawie. Pow iedzm y tu  nawiasem, pomimo że 
S k arg a  wyjmował te b ractw a z samćj Po lsk i, d la pożytku je j te



54

bractwa zakładał, i dla niej w ogóle wszystek swój żywofpo- 
święcał, a przecież powiedział ktoś niedawno z pisarzy żyjących: 
„jakoby Skargę nieobchodziła Polska.1*

A skoro św. Wincenty a Paulo ustanowił około r. 1633 w 
Paryżu szkołę i regułę Sióstr miłosierdzia (i tegoż roku Arcybi­
skup Paryzki* uznał je* pod imieniem Córek miłości (cbrześciań- 
skiej) — filet de charite — Klemens IX. r. 1668 potwierdził je, 
i do kościoła powszechnego jako instytut samodzielny wcielił), 
zaraz też po tymże r. 1633 przeniosły się one Siostry do naszego 
kraju, i wkrótce w Warszawie pod imieniem Dzieciątka Jezus 
założyły dom macierzyński, wszystkie posługi miłosierne w sobie 
zajmujący, z którego niby ze zdroju świętego żywota, rozlewały 
się po naszój ziemi liczne zakłady miłosierdzia dla ochłody braci 
cierpiących.

Nie koniec jeszcze tego błogiego miłosierdzia daruj, bod 
osobliwie w tych czasach, Siostry miłosierdzia po naszój ziemi 
najrozmaitsze przyjmują posługi. Osobliwie Ochronami zajmują 
się wiele, bardzo potrzebnemi dla wychowania sierót i ubogich 
dziatek. To szczęście spotkało także nasze starożytne Gniezno.

W tym celu dnia 28. Lipca 1855 zostały Siostry miłosierdzia 
sprowadzone do Gniezna, i w tym czasie urządziły Ochronę, wzią­
wszy je  pod zarząd i swoją opiekę.

Zapytajmy z jakiemi zasobami przybyły tu Siostry? Dosta­
tków ziemskich nieprzyniosły żadnych; natomiast przyniosły z 
sobą zasady i reguły swojego założyciela św. Wincentego, który 
im szczególnie zaleca, aby się jedynie uważały za służebnicki Chry­
stusa Pana, na to obrane, iżby Go samego w chorych pielęgno­
wały, w nieumiejętnych Go oświecały, w nieszczęśliwych pocie­
szały, a w opuszczonych i osieroconych macierzyńską opieke nad 
Nim rozciągały. Poznawszy swoje powołanie, napomina jej^ aby 
nieustawały w dążeniu do coraz większej doskonałości, i wszy­
stkie obowiązki wykonywały w duchu pokory, i w prawdziwćj 
prostocie chrześciańskiój, z miłości ku Panu Bogu, oraz w ścisłej 
jedności z tem , co Zbawiciel nasz kiedyś uczynił na ziemi, bez 
względu na pochwałę lub naganę ludzką. Zeby zaś takiej dosko­
nałości żywota mogły dostąpić, 'polecił im św. Wincenty wewnę­
trzną modlitwę czyli częste rozmyślania, toż częste przyjmowanie 
Przenajśw. Sakramentów, coroczne odprawianie* świętych rekolle- 
kcyi, duchowne rozmowy, czytanie pobożnyoh i budujących ksią­
żek, jedność między sobą i ufność wzajemną, jednostajność w ży­
ciu, w odzieniu i we wszystkich sprawach, zachowując przytem 
szczególniejszą czystość obyczajów, tudzież posłuszeństwo przeciw 
przełożonym. Polecał im nadto cbrześciańską równość ze wzglę­
du na miejsce, godności i osoby; polecił im dobrowolne ubóstwo, 
iż to właśnie najbardzićj przystoi służebniczkom opatrującym bie­
dnych i chorych. Nareszcie polecił im , ażeby dla miłości Pana 
Boga znosiły z chęcią i bez szemrania, jakiebądż przeciwności, 
prześladowania, krzywdy i obelgi; i osobliwie tam je chętnie zno­
siły, gdzie najwięcćj dobrodziejstw czynią, i gdzieby właśnie na 
wdzięczność winny zasługiwać; a dla ochłody na to zważać mają, 
że te wszelakie cierpienia, są tylko bardzo maleńką cząsteczką 
tego krzyża ciężkiego, który Chrystus Pan był niósł dla dobra 
naszego.

Z takiemi tedy zasobami duchownemi Siostry miłosierdzia 
przybyły do Gniezna, w najszczerszym zamiarze w tymże zasad 
duchu, i o tych wzniosłych i szlachetnych siłach, rzeczywiście 
pielęgnować Chrystusa Pana w chorych, nauczać Go w nieumie­
jętnych, pocieszać Go w opuszczonych, i opiekować się Nim w 
osieroconych.

Za przybyciem tu znalazły wiele do roboty, każdy biedny i 
nieszczęśliwy garnął się do nich, i one w najgorętszój miłości 
i gotowości pragnęły dopomagać wszystkim; aliści materyalnych 
środków szczupło tu znalazły ku temu. Nawet własnego nie do­
stały mieszkania, tylko z miłosierdzia i dobroci oddano im do 
użycia dwa szczupłe domki. Z tych w pierwszym same małe dla 
siebie obrały mieszkanie, obok siebie umieściły 26 sierót, a mię­
dzy temi siedmiu chłopców, którzy nie mojąc dogodniejszego 
pomieszczenia, muszą sypiać na górze pod strzechą, a w mrozy 
■w jakim ciasnym kącie.

W drugim domku w ogrodzie mieści się sypialnia dla dzie­
wcząt, ochrona dla małych dziatek, szwalnia dla biednych dzie­
wcząt z miasta przychodzących. W szystkie te pokoiki barazo 
szczupłe.

Dzieci przychodnich mniój więcćj uczęszcza do Ochrony od 
120 do 140, ilość ta mogłaby być większą, gdyby nie to nieszczę­
ście, że zepsuci rodzice wysyłają dzieci na źebrankę, i ztąd od 
dziecińswa wprawiają je  w zgubne próżnowanie.

O tym stanie rzeczy, kto się kolwiek dowie, przyzna ze smu­
tkiem , iż Ochronie naszój na bardzo ważnym do bytu i rozwoju 
zbywa warunku. Mieszkanie obszerne, jasne , ciepłe i porządne 
jest zaiste pierwszą dla podobnego zakładu potrzebą. W szakże

przepisy pedagogiki najsłuszniej na wygodne mieszkanie nastają, 
albowiem w mieszkaniu wygoduem, zdrowie się zachowuje, mło*- 
dzież swobodnie się rozwija, i cel zamierzony tem prędzej i pe­
wniej osięga. Dla chorych i osób ubogich nie ma z powodu 
szczupłości w tychże domkach żadnego przytułku; przez co Sio­
strom został odjęty najgłówniejszy przeznaczenia zakres. Bo 
chorych pielęgnować, utrzymywać ubogich, je s t — jak  się rzekło — 
osobliwszym tychże Sióstr zatrudnienia żywiołem.

Ograniczają się więc Siostry na tem , co im tu Pan Bóg dał 
do wypełnienia. Stosownie przeto do położenia rzeczy stały się 
głównie nauczycielkami. Uczą tedy dziatki to same, to za łaska­
wą pomocą Xięży i Alumnów, przedewazystkićm naszej świętej 
wiary i obyczajności, potem historyi świętej i krajowej także’je- 
ografii, pisana i stylu, nareszcie rachunków; wpajając podczas 
wykładu w dzieci tego Boskiego ducha, który tu rozwijać i roz­
szerzać przyszły. Na mszy św. bywają z dziatkami codziennie, 
do śwr. Sakramentów przystępują często, przez co dziatki przykład 
pobożności mają; w c.zćui tymże idąc torem, postępują wespół z 
Siostrami w doskonałości i świątobliwości żywota.* Nabożeństwo 
w kościele św. Jerzego ezęsto śród roku, osobliwie nabożeństwo 
Majowe na cześć Najświętszej Maryi Panny, które Siostry pięknie 
urządzają, rozrzuca błogie owoce nietylko na dzieci, lecz i na 
osoby z miasta w niem udział biorące.

Tyle czynią Siostry dla dziatek ze strony duchownej, i temi 
zbawiennemi środkami, o ile są w stanie, przyczyniają się do 
kształcenia serca i rozumu tej drobnej trzódki Chrystusowej. Ileż- 
by z tego macierzyńskiego staranku Sióstr dziatki mogły wynieść 
szczęśliwych pożytków, któreby im przez wszystek ich żywot 
mogły służyć do utrzymywania się na drodze cnoty i uszczęśli­
wienia! Ależ jakże nam bołeć potrzeba, jak  te pożytki czę*sto- 
kroć marnieją; albowiem dzieci ledwo że wyjdą z Ochrony', już- 
ci — jak  się powiedziało, zły przykład widzą u rodziców; bo cóż 
w domu: klątwy, przezwiska, niezgody, nieład, nieczystość, a co 
gorsza brak przywiązania i zaufania do samej Ochrony. Zamiast 
rodzice zachęcać je , i wpajać w nie miłość do tej chrześciańskiój 
szkoły, to je  przez najrozmaitsze zatrudnienia i pozory odrywają 
od niej. A wysyłając je  na żebrankę, przytłumiają przez to nie­
szczęsne rzemiosło, wszelki zaród do dobrego w sercach ich 
wzniecany; bo nabierają na żebrance sposobności do próżnowa­
nia, kłamstwa, zmyślania i podobnych niecnot. Gdy atoli dziecko 
złem takiem w domu napojone, po kilku dniach próżnowania i 
zepsucia wróci do Ochrony, cóż można z nićm począć? Może na­
ukę i uprawę rozpocząć na nowo; — a gdy takowe odrywanie i 
psowanie rodzice powtarzają często, i dobremu przez złe stano­
wczy stawiają opór, czyż mimo nauki i uprawy jakiego korzy­
stnego po wychowaniu takich dzieci można się spodziewać wy­
padku? A gdy do tego się przyda, że i społeczeństwo w jakie 
dzieci wchodzą po przyjściu z Ochrony do domu, niedozór, pod 
jak im  tam zostają, wszystko to razem wziąwszy, udaremnia za­
biegi tych szanownych Sióstr, i zamiast ludzi pożytecznych, że­
braków liczba pomnaża się w kraju.

Gdyby rodzice chcieli raz przecie poznać dobroć Pana Boga, 
przez posługę tych szanownych Sióstr czynioną dla swych bie­
dnych dzieci, niepodobna, aby świętokracką ręką, tak  śmiało i 
zuchwale wyrywali zarody do dobrego w sercach ich budzone. 
Gdyby dzieci w domu rodzicielskim, i wszędzie gdzie się zewnątrz 
Ochrony obrócą, widziały chwalebne przykłady, rosłoby pokolenie 
silne na chwałę Bożą, własny pożytek i dobro powszechne!

Jednej dopiero strony dotknęło się wychowania dziatek w 
tój Ochronie, była to duchowna; teraz napomknąć trzeba o stro­
nie fizycznój. Z strony fizycznej wychowanie biorąc, bywa tam 
w dziatki szczególnie miłość do pracy wpajana; i ztąd wedle 
wieku i talentu, śród dziennych godzin różnemi sie robo*tami zaj­
mują w Ochronie. Trudnią się , to szyciem, to haftem, to robie­
niem pończóch, to praniem, prasowaniem, robieniem kwiatów, 
krawiecczyzną, słowem tóm wszystkiem co zręczność i biegłość 
w tych rzecach rozwija, a  pożytek domowy przynosi. Nad ka­
żdym z tych głównych rodzai robót, jedna z Sióstr dla ściślej­
szego dozoru i pilnej nauki jest przełożoną. Chłopcy tymczasem 
w osobnych godzinach uczą się przedmiotów naukowych zwykle 
z pomocą Alumnów, którzy tę pracę z wielkiem podejmują po­
święceniem oraz i chęcią. Obok-tych różnych prac, wszędzie je ­
dność, zgoda, pokój i porządek bywa przestrzegany.

Z tego, co}się mówi, pokazuje się jaw nie, iż Pan Bóg ten 
prawdziwy Ojciec *i przyjaciel dziatek, bardzo wiele dobrego czyni 
dla dziatek przez wierną i sumienną posługę tychże służebniczek. 
Czyni wiele dla nich samych, dla ich rodziców, i wiele dla kraju.
I czemuż nie wszystkie dziatki, i nie wszyscy rodzice korzystają 
z tego ? Bolesno nie raz patrzeć, że te zachody Boskie próżnemi 
się stają; bolesno patrzeć na one dziatki, które z powyższych 
przyczyn przejąwszy się złem, stają się próżniakami, niedostate- 
cznemi i niewytrwałymi w pracy, bolesno słuchać jak kłamią,
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p rz e z y w a ją , k ln ą ,  s ą  n ie p o s łu sz n y m i, i do  n iczego  w yższeg o  i  | 
sz lach e tn ie jsze g o  n ie  p o k a z u ją  żadnego  p rag n ien ia .

R odzicom  p o trz e b a b y  k ła ść  c iąg le  n a  se rce , iż b y  się  p rzec ie  
ra z  nau czy li cen ić  tę  o jco w sk ą  dobroć. P an  B óg  z a  p o śre d n i­
c tw em  S ióstr, p rzez  k ilk a  g odzin  d z ien n e  d z ia tk i im  n au cza , iż b y  
co w ieczó r o d d a ł im  j e  lep ie j w y ch o w an e , p rz y u c z a n e  do p o b o ­
żn o śc i, cn o ty  i p racy . O b y  im  się  o tw orzy ły  oczy, i pozn ać  
c h c ie li, ile to  P an  B óg  je s t  o n ich  tro sk liw y , k ied y  im  c iężaru  
u jm u jąc , n aw et ż y w o t n ie szczęsn y  czyni im  znośn ie jszym , a  d z ie ­
ciom  zap ew n ia  b y t w ś w ie c ie i  szczęśliw ość w  n ieb ie .

D la  ta k ic h  św ię ty ch  p o słu g  S io stry  m iło sie rd z ia  są  te ż  tu  n ie ­
z b ę d n e ,  zw łaszcza  iż  w tym  ro d za ju  s łu ż b y  n ik t  ich n ie  z as tąp i. 
N ie  m yślm y, iż h y  w sz y stk ie  dz iec i złe z a g a rn ą ć  m iało, w ie lka  ich  
je s z c z e  p o zo s ta je  lic z b a , k tó re  w ś la d y  S ió str id ąc , d o b rem i się 
s ta ją .  S io s try  n a d to , p ró cz  w y ch o w an ia  d z ia te k , w iele b ło g o sła ­
w ień stw a  p rzy n o szą  d la  m ia s ta , b ą d ź  to p rzez  swój b o g o b o jn y  
ż y w o t, bad ź  p rzez  u sta w iczn e  i sum ienne w y konyw an ie  św ję tych  
pow innośc i, b ą d ź  p rzez  m ac ie rzeń sk ie  p ro w ad zen ie  dom u. Śm iało  
im  te d y  i d z ia tk i i g ro sz  dom ow y m ożna p o w ie rzy ć , boć one j e ­
d n o  i d ru g ie  ta k  o d b ie ra ją , ja k o b y  to  o d b ie ra ły  z rę k i O p a trzn o ­
ś c i ,  w k tó rą  to ,  co o d e b ra ły  po  d o k o n an iu  p ra c y , w d w ó jn asó b  
n a p o w ró t sk ła d a ją .

A  p rzec ież  m im o sum iennego  g roszem  z a rz ą d z a n ia , n ie  m a ją  
ty le , c z śm b y  m ogły  zap o b ie g a ć  b ied z ie . M ożna j e  s ły szeć  j a k  sam e 
o p isu ją  s ta n  m a te ria ln y  teg o ż  I n s ty tu tu ;  o to  m ów ią.

„F u n d u szó w  s ta ły c h  n ie  m a  tu  ż ad n y ch . T ym czaso w e u trz y ­
m an ie  z O patrznośc i N ajw yższego . W iele  osób, k tó re  p rz y rz e k ły  
sk ła d a ć  o fiarę  ro c z n ą , z czasem  zu p e łn ie  z a n iech a ły  te g o  p o b o ­
żn ego  czy n u ; —  s k ła d k i k tó re  d o ch o d zą , n ie  są  w y s ta rc z a ją c e  n a  
u trz y m a n ie .

N a tu ra lia  sk ła d a n e  p rzez  D o b ro d z ie jó w  n iew y s ta rcz a jące , bo  
z w y k le  co w iosnę In s ty tu t  m usi k u p o w ać  karto fle , m ą k ę , k aszę  
n a  kw art} ', o raz  w szelk ie  in n e  p rzed m io ty .

N a u b ra n ie , d z iec i o ile  m o g ą  z a ra b ia ją  sob ie  p rz e z  szycie  
b ie lizn y  i ro b o tę  d la  kościo łów , k tó rś j w szelako  okoliczne i m ie j­
sc o w e  kościo ły , b a rd z o  m ało  d o s ta rc z a ją ."

W  ty c h  k ró tk ic h  i  w y raźn y ch  słow ach , m am y p o d  w zględem  
m a te r ia ln y m  rze te ln y  ob raz  p o łożen ia  O chrony  tu te jsz e j. N ad  to — 
c z y  k tó re j O chrony  po łożen ie  b y ć  m oże sm u tn ie jsze?  N ie wiem  
c z y h y  p rzo d k o w ie  —  w  tćm  m ieście s ta ro ży tn ćm  m ieli zostaw ić  
b e z  d o sta te c z n śj z swej s tro n y  o p iek i te n  In s ty tu t  B oży. T o  m ó ­
w ią c , n ik o m u  s ię  ze w sp ó łczesn y ch  n ie ro b i w yrzu tu . B oc to  n a ­
w e t p rz y p u śc ić  t r z e b a ,  je ż e li  O chrona G n ieźn ień sk a  n ie d o s ta te k  
•znosi, d z ie je  s ię  to  n iew ątp liw ie , że  jó j b ied n e  po łożen ie  n ie  dość 
w  oko licy  zn ane. S k o ro  się  o n iśm  w iadom ość ro zejdzie , an i 
w ą tp ić  liczb a  D o b ro d z ie jó w  za  ła s k ą  B o sk ą  b ęd z ie  s ię  pom nażać . 
N a w e t t ą  się  p o trz e b a  p o c ie szać  n a d z ie ją , że  k ie d y ś  O chrona w ła ­
sn y  dom  m ieć b ęd z ie , w  k tó ry m  ch o rzy  i u b o d zy  ró w n ież  pom ie­
sz c z e n ie  zn a jd ą . Ł a s k a  P a n a  B oga zaw sze  j e s t  n a d  n a m i, r ę k a  
p o lsk a  n ie s k ą p a , o tw ie ra  s ię  ch ę tn ie  i  spo ro  p rzy czy n ia  d o b ro ­
d z ie js tw ; w iec w tć j sp raw ie  poruczm y się  n ieb u , do b ra c i z a k o -  
ła c m y  b y  nieśli ofiary, a  p rz y  B osk ie j ju ż  ta  z im a  d la  O ch ro n y  
G n ie ź n ie ń sk ie j b ęd z ie  pom yśln iejsza.

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA.
K o r. u rz . tło m . z  niem .) Pelplin, d. 29. S ty c z n ia  1863.
P o d a je m y  do  w iadom ości P rz ew ie leb n em u  D uchow ieństw u di- 

c c e z a ln e m u , źe  n a  p rz y p a d a ją c e  5. L u te g o  17 . M arca  p a m ią tk i w y- 
a d k ó w  d la  m on arch ii b a rd zo  w ażn y ch , m a  się  o d b y ć  o b ch ó d  w 
ościele  w n ied z ie lę  d n ia  15. L u te g o  rb . dla czego ro z p o rz ą d z a  się  

z  w y so k ie g o  p o lecen ia , a b y  w zm iankow anym  dn iu  po sum m ie „ T e  
D e u m “ w  sp o só b  zw y cza jn y  odśp iew ano  i  ab y  op rócz te g o  w k o ­
śc io ła c h , w  k tó ry c h b y  4 0 g odzinnego  n ab o żeń s tw a  n ie  o b ch odzono  
w  k a z a n iu  s tó sow nie  i  odpow iednio  n a  p rzy to czo n y  o b ch ó d  k ra jo ­
w y  u w agę zw rócono.

Z arazem  m a  s ię  w  t ę  sa m ą  N iedzie lę  o d być k o lle k ta  n a  k o ­
rz y ść  fu n d acy i ,,N a tio n a l-D an k  fu r  Y e te ra n e n ;"  co b y  zaś  w płynęło  
o d e s ła ć  do k ró lew sk ie j R e je n c y i, g d z ie b y  z a ś  n ic  n ie  w p łynęło , o 
te rn  j ą  uw iadom ić.

B isk u p i G en era ln y  w ik a r ia t C he łm ińsk i.
D r. H assę.

(K or.) P elplin , d n ia  9. L u te g o .

N ajp rzew ieleb . X . B isk u p  k o n fe ro w a ł p ro b o stw o  w Ś w ie rc z y n -

I kach, d ek an ac ie  T o ru ń sk im . X . A n ton iem u  F ro s t ,  d o ty ch czaso w em u  
. w ik a ry u szo w i w K ościerzyn ie . X . M ichał M akow ski d o ty c h c z a so ­

w y w ik ary u sz  p rzy  tu m ie  p e lp liń sk im  o d e b ra ł p re z e n tę  n a  p ro b o ­
stw o w M rocznie a  X . P re n g e l ,  w ik a r iu sz  tczew sk i n a  p ro b o stw o  
w  Ja s ta rn i .  W  m iejsce  X . M akow sk iego  pow ołany  X . F ra ń c isz e k  
B lęk , d o ty ch czaso w y  w ik a ry u sz  w M iłobądzu .

(K or.) P elp lin , d. 8. L u tego .
K o m ite t d ieceza ln y  zw iązk u  św . B onifacego  i św . W o jc ie c h a , 

w ydał w je ż y k u  n iem ieck im  sp raw o zd a n ie  sw ego d z ia ła n ia  i  d o ­
ch o d u  i ro zch o d u  z ro k u  u p ły n io n eg o . T łó m aczen ie  p o d am  w  
p rzy sz ły m  N r. „ T y g o d n ik a  k a to lick ieg o  ,"  p o p rz e s ta ją c  dziś n a  o- 
g ó ln em  p o d a n iu  p o c z ą tk u  i  rozw oju  teg o ż  zw iązku , szczegó ln ie  w- 
d iecezy i naszej.

Z ap ro w ad zen ie  zw iązku  św. B onifacego  w  d iec. ch ełm ińsk ie j 
o d nosi s ię  do  jeg o  p ie rw o tn eg o  u s ta le n ia  i p o tw ie rd zen ia  p rz e z  
O jca św . P iu sa  ‘IX . N a trz e c ie m  bow iem  ogó lnem  z e b ra n iu  w szy ­
s tk ich  n iem ieck ich  zw iązków  k a to lick ich  w R e g en sb u rg u  r. 1849. 
p o d a ł h r . H o lb erg  u s ta w ę  d o  za ło żen ia  b rac tw a  św. B on ifacego , 
ch c ą c  tym  zw iązk iem  duchow o dopom ódz w szy stk im  n ie szczęś li­
w ym  kato likom ' N iem com  ro zp roszonym  m iędzy  innow iercam i. P r a ­
w dziw y rozw ój i p raw d ziw e  zn acz en ie  o d eb ra ło  to  b rac tw o  d o p ie ­
ro  o d  r . 1852. ja k o  od czasu  p o tw ie rd zen ia  p rz e z  S to licę  p a p ie s ­
k ą  i n a d a n ia  m u znaczn y ch  odpustów . B rac tw o  to  j e s t  n iem iec- 
ko -naro d o w o -k o śc ie ln e  i do te g o  s to p n ia  sw o ję  n aro d o w ą  cech ę  
po su w a, ż e  n a w e t g łó w n y  k o m ite t w n iśm  b ezp o śro d n io  za ra z e m  
u p a tru je  n a jlep szą  d źw ig n ię  d o  z jed n o czen ia  w szy stk ich  d z ie ln ic  
n iem ieck ich . N ie 'm y ś lim y 'g a n ić  tś j  pośred n ie j d ążn o śc i, a le  u b o ­
lew am y, że  d la  tego", iż i w  n a sz ś j d iecezy i to  b rac tw o  z a p ro w a ­
dzone , że  d la  t e g o , iż  czynem  u d o w ad n iam y , że  K o śc ió ł n ad  w szy ­
s tk ie  narodow ości staw iam y  i że  ch ę tn ie  n ieszczęśliw ym  b rac io m  
n aszym  choć inn ć j n a ro d o w o śc i, n a w e t nam  ta k  n iep rzy jazn śj d o ­
p o m ag am y , że  d la  teg o  w szy stk ie  p ism a  kośc ie lne  n iem ieck ie^  n ie  
w y jm ując  n aw e t o rg a n u  g łów nego  k o m ite tu  d ie c e z y ą  ch e łm iń sk ą  
do  n iem ieck ich  liczą . N ie w ied zą  a lbo  n ie  ch cą  w iedzieć, że  d ie - 
cezya  b y ła  i j e s t  p o ls k a , że  b ra c ia  d iecezy i n aszś j m ięd zy  in n o ­
w iercam i ro zp ro szen i po p o lsk u  m ów ią i że  w szy stk ie  m issy jn e  
s ta c y e  do  d icezy i ch e łm iń sk iś j n a le ż ą c e ,  ja k o  to :  w O ste ro d z ie , 
D z ia łd o w ie , N id b o rk u , I ław ie  i D ąb ró w n ie  s ą  p o lsk ie . N ie w cho­
d z ę  w  ta k  c zęs te  praw dziw e nadużycie  b ra c tw a  te g o  k ośc ie lnego , 
d o  celów  n a ro ao w y ch  ze  s tro n y  N iem ców  k a to lik ó w , n a  co j a k  
n a jd o b itn ie jsz e  p rz y k ła d y  p rz y to c z y ć  m ogę, leez ja k o  sy n  je d n e ­
go K o śc io ła  św. k a to lick ieg o  c ieszę  się  z ca łego  se rca , że  to  b ra c ­
tw o  św . B onifacego  t a k  p ię k n y  rozw ój w zięło  i ty le  ju ż  d o b re g o  
d la  K ościo ła  zd z ia ia ło .

W e d le  sp raw o zd a ń  rocznych  bow iem  g łó w n eg o  k o m ite tu  w y ­
d a ło  b rac tw o  w p rzec iąg u  ca łego  sw ego is tn ie n ia  od  r. 1849. d o  
1861. w łączn ie  n a  za ło żen ie  i u trzy m an ie  s ta cy j i sz k ó ł m issy j-  
n y ch  ja k o  tś ź  n a  zap o m o g ę  ju ż  daw nić j za łożonych  kościołów ' i  
sz k ó ł p rzew ażn ie  p rz e z  innow ierców  z am ieszk a ły ch  2,225,487 z łp . 
13. g rp . '/. te j znacznej ilo śc i o fiar o b ró c ił k o m ite t głów ny 852,102 z ł. 
10 g r. n a  u trzy m an ie  s ta cy j i sz k ó ł m issy jn y eh ; 1,256,378 z łpo l. 
n a  zak u p ien ie  m iejsc  i n a  p o b udow an ie  kościo łów , sz k ó ł i dom ów  
m ieszkalnych  d la  m issy o n arzy , a  nak o n iec  117,016 z łp . 28 g rp . n a  
d o tacy e .

D o  d iecezy i che łm iń sk iś j w p ro w ad zo n y  b y ł z w iąze k  św . B o ­
n ifaceg o  m ocą o k ó ln ik a  zm arłeg o  X . b isk u p a  z d. 6. G ru d n ia  1852- 
ro k u  z d odan iem  m u  s j a m o w o l n ó m ,  bo  b e z  pozw o len ia  S to licy  
P ap iezk ie j, d ru g ieg o  p a tro n a  św. W ojciecha . Ż ó łw im  ty lk o  k ro ­
k iem  m ó g ł zw ią z e k  te n  w s tro n a c h  n aszych  p o stępow ać, p o n iew aż  
w iern i po w ięk szśj częśc i p a tro n a  p raw d ziw eg o  i  n a te n c z a s  j  e d y -  
u e g  o , św . B on ifacego  n ie  zna li. N a p o ty k a ł n aw e t n a  n ie je d n e  
tru d n o śc i w łaśn ie  ze  w zg lęd u  n a  t o ,  że  to  b rac tw o  d la  N iem iec  
a  n ie  d la  n as .

D o p ie ro  od w s tą p ien ia  n u  sto licę  b isk . N a jp . X . M arw icza , a  
p o d  g o rliw śm  d z ia łan iem  o becnego  k o m ite tu  d ieceza lnego  s k ła d a ­
ją c e g o  się  z re g e n sa  sem in a r, duchów . X . kan . H ild e b ra n d ta , X . 
k a n . P rą d z y ń sk ie g o  i X . sp ir . p rof, i ra d z c y  G ram sego  u d a ło  s ię  
te m u  zw iązkow i o g ó lne  ro zpow szechn ien ie  p o zy sk ać . P o s tę p  je s t  
t a k  u d e rza jący , że  k ie d y  w r. 1859 ., w k tó ry m  to  k o m ite t pow yż­
szy  sw e d z ia łan ie  ro zp o czą ł zw iąze k  św . B o n ifacego  i św. W o jc ie ­
ch a  w 32. ty lk o  p a ra fia ch  i to  z m ałym  ty lk o  udz ia łem  w ie rn y ch  
b y ł zap ro w ad zo n y , w ro k u  p rz e sz ły m  1862. ju ż  w  133. p a ra fia ch  
d iecezy i n a s z e j sw y c h  liczn y ch  cz łonków  m ieśc ił: a  n iep ło n n ą  n a ­
w e t n ad z ie ję  m am y, że  z a  ła s k ą  P . B o g a  je s z c z e  b a rd z iś j się  ro z ­
p rz e s tr z e n i . '

D o  te g o  n a d zw y c za jn eg o  w zro stu  n ie  m ało  się  p rzy czy n ił l is t  
p a s te rs k i  X . B isk . C h e łm iń sk ieg o , p o le c a ją c y  w ta k  se rd e c z n y c h  
słow ach  zap ro w ad zen ie  teg o ż  zw iązku  po  w szy stk ich  p a ra fia ch  d i­
e cez y i C h e łm iń sk iśj. „ W ie lk ić m  zau fan iem  k u  w am  p rz e ję ty "  m ó­
w i tam  czcigodny  te n  p a s te rz , „ p rz e d s ta w ia m  wam  p ro śb ę  w  sp ra -
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■wie dotyczącej się opuszczonych naszych braci katolików miesz­
kających w takich okolicach, gdzie od trzechset lat nie ma niko­
go, któryby ich dusze chlebem żywota wiecznego zasilał, a któ­
rzy już może ledwie do niego tęsknią — oni maja otrzymać ratu­
nek. Od lat 300 katolicy tamtejsi (w powiatach Ostrodzkim i Nid- 
borskim) nie mają kościołów, nie mają kapłanów, nie maja dla 
swych braci katolickich szkółek; Oez sakramentów św. musieli 
żyć i bez nich w grzechach swych umierać.

Wielkiej wagi było też wyjednane od Głowy Kościoła zezwo­
lenie, aby w dieeezyi chełmińskiej dla członków tego związku z 
uroczystością św. Wojciecha i całej jego oktawy' był połączony 
odpust zupełny.

Od dnia zezwolenia tego, tj. od dnia 19. Listopada 1860. roku 
dostąpić zatem może każdy członek bractwa świetego Bonifacego i 
Wojciecha w dieeezyi naszćj odpustu zupełnego w dni nastę­
pujące:

1) w dzień św. Franciszka Seraficznego tj. 4. Października, 
w którym to dniu to bractwo się zawiązało.

2) w Niedzielę po dniu świętego Bonifacego, to jest po 5. 
Czerwcu.

3) w uroczystość Matki Boskiej Gromicznćj.
oktawę W uroczys*°®® Matki Boskiej Niepokal. Poczęcia i całą

, ,  w. uroczystość św. Wojciecha obchodzącą się w dieeezyi 
chełmińskiej w środę po,3. Niedzieli wielkanocnej i wśród oktawy 
tejże uroczystości.

Kończę wreszcie dla dokładności wykazem powinności dla 
braci i sióstr tego bractwa:

1. Odmawiać codzień nabożnie 1. Ojczenasz, 1 Zdrowaś Ma- 
rya i s. Bonifacy i ś. Wojciechu módlcie się za nami.

2. Składać na cele tego związku co miesiąc jakąkolwiek o- 
narę, chociażby tylko fenyg; ktoby zaś nie miał sposobności da­
wać tej miesięcznej jałmużny, może wedle pobożnej swej intencyi 
ziozyc odpowiednią ofiarę kwartalnie, półrocznie lub rocznie.

Missye Polskie.
(Kor.) L o n d y n . 3t. Stycznia 1863 w Sobotę. Przed kilku 

godzinami o 7 mej rano wróciłem z Paryża, dokąd zawiozłem do 
s\v. Kazimierza do Sióstr Polskich troje dzieci tułaczo w naszych 
na wychowanie. Głównym celem tćj wycieczki mojej trzydniowej 
było wyjednanie u O. jenerała Missyonarzy trzech Sióstr Polskich 
dla naszej missyi w Londynie. Z radością i mile bardzo przyjął 
tę  prośbę i stanowczo przyobiecał mi dać trzy Siostry Polskie, 
doświadczone i mówiące po angielsku. Na św. Józef, 19. Marca, 
postanowiłem za łaską Boską i Opieką Mjftki Najświętszej i św. 
Jozeta, otworzyć Dom Sióstr Polskich toż przy naszej kaplicy i 
oddać go pod wezwanie i opiekę św. Józefa, który był opiekunem 
Pana Jezusa i Matki Najświętszej: czyż mogłem wybrać większego 
i potężniejszego Opiekuna dla Sióstr, dzieci, sierót i chorych? 
Niech mowi, kto co chce, nikt zaprzeczyć nie może, że Bóg kie­
ruje sprawą naszą, że bezpośrednio palec Boży nad nami, że bło­
gosławieństwo dane rai przez Ojca św. na tę Missyę, że posłanni- 

błogosławieństwo dwóch Najdostojniejszych Arcybiskupów, 
od których mam szczęście obecnie bezpośrednio i jedynie zależeć, 
wszystko tu czyni i wielką pociechą i mocą jes t dla mnie nę­
dznego pachołka, wysadzonego na to stanowisko świete, zaprzę­
żonego do tego pługa roli Pańskiej; która od tylu lat odłogiem 
leżała, ale zachowała w sobie perły najdroższe, dusze biednych 
wygnańców naszych. Wielkie trudy, ale większe jeszcze pocie­
chy dla serca mojego. Lud nasz i na srogiem wygnaniu i tuła- 
ctwie me przestaje być onym ludem Polskim, katolickim, wiernym 
Bogu i Ojczyźnie.

Bóg sam i Matka Najświętsza to robią, ja  nic a nic zgoła w 
tćra me mam swojego, wszystko robota Pańska, z wysokości, ja 
tylko psuć mogę dzieło Boże, i tego się lękam zawsze. Kościół 
w. nie jes t Sierotą: ,,Nie zostawię was Sierotami,“ powiedział 

-Boski Jego Założyciel, i dla tego nie potrzebuje opiekunów nia- 
nki.,1- Cl kaJdan.v nań zarzucić umieją, ale jest Matką,
Oblubienicą Ducha sw., wolną niepodległą. I tam najbardziej 
kwitnie i rozwija się, gdzie nie ma opiekunów, gdzie świeccy rąk 
nie maczają w sprawie Bożej. Otóż tego dowód widzę tutaj. Bez 
protekcyi, bez opieki, Bóg cuda Swoje z nami czyni. Non no bis, 
Uotrnne, non nohis, sed. Nomini Tuo da gloriam. Broń nas, Boże 
od przypisywania sobie choćby najmniejszej cząstki w pracy Bo­
żej: bo sługami niepożytecznymi jesteśmy: terri inutiles Humus, tak 
nam ciągle powtarzać kazał Najmilszy nasz Zbawiciel l

Niech Wam, moi Bracia najdrożsi, Bóg nieba przychylić ra- 1 
czy za ofiary, któreście przysłali na wspomożenie nędzy naszćj 1

; na pomnożenie Chwały Bożej. Odebrałem 36 funtów i 15 szelin- 
! gów od Was, najmilsi bracia moi, Boży to grosz, z ołtarza zdjęty 

i na ołtarz^ znowu położony, u stóp Królowej naszej. Ten grosz 
drobny, poświęoonemi rękami waszemi zebrany, kładę za funda­
ment doinku Józefa. Niech Wam Bóg zapłaci stokrotnie. Ale 
szczególniej proszę Was, ja  ostatni między Wami, o modły, usta­
wiczne modły, o ten drugi grosz, droższy i świętszy nad wszelkie 
jałmużny. Módlcie się za nas, a za mnie szczególniej, nie opu-

Bogu.
Kardynał z szczególniejszą dobrocią przychylny missyi naszej 

oto dowód dobroci Jego, nie prosiłem Go nawet wyraźnie o to ’ 
a On polecić raczył Missyę naszą wszystkim wiernym:

Nicolaus Miseratinne Divina Tit. Sanctae P^dentianae S. P . E . /& 
Presbyter Cardinalis Wiseman Archiepiscopus Westmonasteriensis etc.

Omnibus et singulis proesent.es nostras inspecturis fidem facim us 
et testamur. R . D. Martinum Chwaliszewski Curam Polonorum Ca- 

j tholicorum Londini degentium cum. animarum fructu  /audnbiliter 
' exercere, eumdemque et opus e i  cominissiiin charitati et elee- 
mosynis Christi fidelium l i b e i l t e r  commendanius in Domino.

Datum Westmonasterii die 22. Januarii 1863.
(L. S.) ST. Card. W isem an  (m. pr.)

De Mandato Emi et Rm i Dni meijCardinalis Archiepiscopi.
Joannes Canonicus Morris 

a Secret. Vicar.
Wizytę naszej kaplicy już odbył wikary jeneralny kardynała  

Dr. Hern, i miłe dał zdanie o niej. Za kilka dni sam kardynał 
będzie poświęcał dzwon wielki na wystawie kupiony przez XX. 
Palottystów do kościoła św. Piotra, w którym niedługo nabożeń­
stwo się rozpocznie. I  w całym tym kościele cuda Boże. P ier­
wsze składki nań zebrał I)r. F aa di Bruno w Polsce, plan do niego 
dał Wielebny Wincenty Palotta założyciel kongregacyi Piae Mis- 
sionis, i przeznaczył go dla wszystkich narodów, i oto Polacy 
biedni pierwsi w nim nabożeństwo rozpoczęli. — Fakta są nieza­
przeczone, niech kto powie, że to nie od Boga wprost. Nadto 
Wielebny Wincenty wielkim był przyjacielem Polaków, i w niebie 
im uprosił, że pierwsi w jego kościele chwalą Boga i królowe 
Nieba i Polski:.^Tylko Święci są naszymi prawdziwymi Przyja­
ciółmi.

P. S. Dla okazania, jak  błogi wpływ i jak ą  pociechę Missy a  
londyńska nieszczęśliwym wychodźcom sprawiła, przytaczamy na­
stępny wyjątek z listu prywatnego:

L on d yn  a 47  Edgware Bond 26. Stycznia 1863.
Szanowny Nięże Proboszczu

Ośmielam się oznajmić, o ile mnie cieszy, iż Polacy w kraju 
tak o nas pamiętają, iż nam Xiędza polskiego do Londynu przy­
słali, aby Polaków łączyć. Jest to dowód przywiązania ku Oj­
czyźnie, dla którego Polacy we wszystkich krajach "słyną, tak iż 
dużo, co po polsku nie mówiąc i których pjciee kiedyś pol­
skiego chleba skosztował tutaj "jak i po całym świecie za Pola­
ków uchodzą. Nie mógł nam Prymas i arcybiskup polski gorli­
wszego Xiędza jak  Xiądz Chwaliszewski przysłać; pracuje on 
aby błąkające się owce do obozu posprowadzać, co nie bardzo 
łatwo. Ta pomoc od Duchowieństwa pociesza tych z Emi<racyi 
pierwszćj, których lata i nędza już do grobu prowadzą, bo spo- 
tkawszy w przeszłym tygodniu dawnego oficera Polskiego, który  
w 30 roku nie pozwolił, aliy mucha na żołnierzu polskim usiadła, 
dziś zasmucony powiada, iż wnet się z wami pożegnam, ale przy­
najmniej mnie cieszy, iż w kraju o nas niezapominają i życzyłbym, 
aby Polacy swych zamiast obcych słuchali. Drugi znów żołnierz 
dawny mówi, iż przez 30 lat nie bytem u spowiedzi, ale teraz 
pójdę i będę do kościoła chodził. Widać iż w nich duch polski 
niewygasł, ta  opieka z kraju nawróci, nawróci nawet tych młodych, 
których słabe głowy wolność zagraniczna pozawracała, której nie 
mogąc swą zdataością biedy odpędzić, zdaje im się jednak, iż 
potrafią sprawę kraju lepiej rozrządzić niż ci, którzy z dziada 
pradziada zdrowie i życie za obronę Ojozyzny poświęcali i których 
nazwiska w historyi, póki świat światem słynąć będą i których 
dzieci dla utrzymania tćj samej sławy' swych pradziadów m ajątki 
i życie nawett gotowi poświęcić i t. d. i t. d.
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